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W yd zia ł Dochodów publiczny chi i  Skarbił 
te Senacie Rządzącym W . 31. Krakowa. 
Dla niedoszłej na duiu 5. b. m. licytacji 

wieczysley dziarzawy folwarków Rakowicer, 
Wydziąj zawiadoinia publiczność, iż wdniu 
28 marca r* b. o godzinie 10  przedpołudniem 
odbywać się będzie po raz trzeci taż licy­
tacja  pod warunkami, jakie już pizee pisni 
publiczne udzi lonetui zostały, * któryca 
głów niejsze są: że wkupne ustanawia . .  
W summie zip. 18,01)0 i od tey summy za^ 
cznie się jn plus licytacja.—  iVadinra wy_ 
nosi złp. dr roczny kanon zip. 3,700.
gre: 26. ktoren dzierżawca wieczysty od duia 
1 czerwca r. b. płacić zacznie. O innych wa­
runkach licytować chcący, w Wydzial.o po_ 
Wziąsć mogą wiadomość.

W  Krakowie dnia 12  marca 1832 r.
X .  Byslrzanowski.

Gadomski. S’

Wskutek polecenia Trybunału Miasta 
W  Krakowa d. 1 marca r. b N. 5 8 8  ru­
chomości po niegdy Filipie Jakobie Kucz- 
kiewiczu pozostałe, w domu pod N. 207 
przy cmentarzu W  W . SS. w Krakowie w 
cni u 19 marca po południu o godz. 3 na 
mocy rezolucyi Tryb. dnia 6  marca r. b. N . 
644 w dnia 21  marca P następnych w Zw ie­
rzyńcu Wygoda w domu pud N. 267 rucho­
mości po niegdy Katarzynie Imo Maryli llrfo 
W oto Walie pozostałe z garderoby, sprzętów 
domowych i gospodarskich sreberek zegarkó\y 
składające się, przez publiczną licytacją za 
gotową srebrną kurant monete sprzedawa­
ne będą-

W  Krakowie 12 marca 1832.
Olearski JSolaryusz.

Wtnoe reskryptu Trybunału I. Jnstancyi 
d. 1 marca r. b. do L. 651 zapadłego od ­
będzie stę w dniu 2 0  marca r. b. o godzi­
nie 9 tey rannej w kainieuicy przy ulicy S ze ­
rokiej pod L. 73. licytacja po Maryannie- 
Lambert pozostałych składających się z -po- 
ścieli, sukien, bielizny i książek.

Kraków duia 13 marca 1832 r.
Mutakiewicz. V.
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W  skutek uchwały rady familijney przez 
TrybunałI . Inst.M . W .  Krakowa dnia 9 czerw­

ca 1831 roku do Nr u 1855 zatwierdzoney, 6  
kosztowności po starozakonnych Samuelu i 
Fraydli z Szenkerów JBesterach, małżonkach 
pozostałe, jako. ta : srebra, medale złote, łań­
cuch, pierścionki, kolczyki, zegarki, perły, 
sprzedawanemi będą przez publiczny licyta- 
cyą za gotową srebrną monetę, w dniu 19 
marca r. b. od godziny 9tey rano w domu pod 
L. 437 przy ulicy Slawkowskiey w Krakowie 
stojącym.

Kraków dnia 1 0  Marca 1832 r.
. Ignacy S z p o r ,  Notaryusz.

t£?est yucatjcijouia.
F R A N C Y A

P aryż 23 L utego .

—  Z  Brest donoszą pod dniem 16 b.m. że 
w magazynach tamteyszych mają zgromadzić 
potrzebne materyały do uzbrojenia |5 okrętow*

-  Z  Belleisle 14 lutego. Konwoje spu- 
dziewane z Brest przybyły do tuteyszey przy­
stani. Reszta flory Don Pedra odpłynie te­
raz niezwłocznie. .Kawaler Miranda Hi osta­
tni członkowie kommisyi wyznaczoney do 
organizacyi wyprawy znaydnją się tu jeszcze. 
Podług kierunku i siły wiatru, Don Pedro 
podług zdania naydoświadczeńszych mary- 
narzów juz dniu 12  lutego powinien był zbli­
żyć się do przylądka Finisterre, a teraz znay- 
dować się iuż na Terceirze. Z  Anglików na­
leżących do flotty bardzo są nieKontenci. 
Statek parowy X iąze Wellington, kazał sobie 
wypłacić 3,000 fr. a potem odpłynął do An­
glii. Nic nieznacza cy sam przez się wypadek 
ten przeniewierstwa, bardzo je s t  nieprzyie- 
inoy, gdyż ten statek miał bydź użyty do 
przewozu.

—» Z  Bajonny donoszą pod dniem 16. 
Wczoray zaczęto znowu uzbrajać plac tu- 
teyszy. Działa sprowadzone z wałów podczas 
ziiny, znowu będą na nich rozstawione. Zda­
je się jednak, iż to n'B dzieje się zprzyczyn 
politycznych.

H I S Z P A N I A .

■ A D R Y T  1 4  L u t e g o .

—  Opinia jest  u nas bardzo podzielona 
względem wyprawy Dun Pedra. Niektórzy 
utrzymują że przybycie jego do Portugalii, 
musi wpływać bardzo niekorzystnie na sy­

stem Hiszpanii, chociażby nawet przyjęto 
propozycye uspokojenia czynione ze strony 
Francji i Anglii. Iuni twierdzą, ie  Don Pe­
dro niemoże się spodziewać pomyślnego skut­

k u ,  jeżeli rząd nasz śda pomoc obwarowa­
ną traktatami Don Miguelowi. Tymczasem 
woyska nasze posuwają się ku granicy w 
Estremadurze, Salamance i Galicji; ko ni mu - 
nikacye między gabinetem naszym a lizboń­
skim bardzo są ożywione i często^w jednym 
dniu wysyłają po dwóch gońców. Zapewniają, 
i e  ostatnie depesze odebrane z  Lizbony, za­
wierały żądanie tamteyszego rządu, aby w 
kazdey chwili miano na pogotowiu 1 0 ,0 0 0  

ludzi przysposobionych do wyścia w pole  
na granicy. Dodają także iż Don Miguel 
żądał Lj oni dla w ieśniaków powołanych do 
służby, a dla których skarb dostarczyć jey 
mejest wstanie. Pogłoska, jakoby infantDon 
Francesco miał stanąć na czele woyska 
wyruszającego ku granicom ^Portugalii, jest 
bezzasadnem zmyśleniem.

m t e r a t u m

OBRONA STARYCH KAWALERÓW.

Audcatur ct alter.. pars.

W  jednym z poprtednych numerów g a ­
zety kruAoiCiskiey, umieszczono artykuł' nade­
słany, jako wyimek z dzieła fruncuzkiego.
K 4 R X Ż  C Z Y L I ST O  JE D E N  A U T O R Ó W . jZe ZaS, 
mianowicie w dzisieyszych czasach, nalezy\się 
burdzo sumiennie trzymać’powyższego staro­
żytnego przysłowia , umieszczamy przeto nasię 
pujący wypis z pewnego dziennika, służący na 
obronę szanownego slanustarego kawalerstwa, 
ju z  to jak  się sumo przez się rozumie pizt-z 
starego kawalera, zapewne przedsięwziętą.

Jestem, wyznaję to z zarumienieniem, stary 
kawaler!.... ale nie dla tego mówię z za­
rumienieniem... ażebym się poważnego sw o ­
jego stanu mial wstydzić, tylko dla tego: 
co dzień zjadam, i to po większey części Wła­
sne obiadki, (*) dobrego napijam się n stołu 
winka, dobrze się zawsze bawię, i przewy- 
1 ornii sypiam; bo niemając niestety! żonki... 
niemiewaiu dzięki B ogu! niegdy zaklopotnney 
głowy; zawsze więc sobie jestem rumiany. 
Nazywają mnie w tey części Paryża wktorey 
mieszkam, dziekanem kawalerów, może dla 
tey przyczyny, że jestem już trochę łysy-

( " )  T u  n a  w ł a s n e  r y z y k o ,  r o k i e m y  3  z n a k i  z a p y t a n i a . . ?
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W  tomie i nakarćie ild. itd, dzieła pod na­
pisem : Cent et un, targnął się jakiś ber- 
bożnik, albo tez może poczciwy jaki oyciec 
kilku córeczek będących na wydaniu, albo też 
może jakadoyrzała panna inpartibus.... na nas* 
stan kawalerski, i nayniesprawiedliwszą wy­
cięli do nas apostrofę, na którą W imieniu o- 
braioney caley cieikiey kawaicryi naszey, mam 
honor nayuniżeniey odpowiedzieć, przez 
zastanowienie się bezstronne nad obecną ko­
leją życia ludzkiego.

Każdy człowiek rad sobie wszędzie daje 
pierwszeństwo,—  dla tego moi panowie czy­
telnicy, nieweźmiecie mi za złe, żeprzedsiębie- 
rąo bronić drugich, myślę zacząć od siebie.
Mam lat 50— wyraźnie piędziesiąt.—  Do lat 
dwudziestu zostawałem pod opieką rodziców; 
chodziłem na uniw ersytet, skończyłem wszy­
stkie kursa filozoficznego wydziału, w któ­
rych jak Wiadomo PP Professorowie, cho­
ciaż sami powiększey części żeniaci, nigdy nie 
wspomniająo potrzebie żenienia się swym Au­
dytorom; zatym wyszedłem zaraz ze szkół, bez 
najmniejszego przygotowania do małżeństwa*
Do lat dwudziestu pięciu, niepomyślałem by- 
riayrariiey o ożenieniu, a od 25 do 30 zacząłem 

, dopiero myśleć o rozkochaniu się w jakiey 
pięknej panience, ale mi zeszło na niczem, 
jakto u nas w Paryżu, większey części mło­
dzieży schodzić zwykło. Gdy lat trzydziestu 
doszedłem z górą... aż trzy partye naraz, za­
skoczyły mi drogę,tak dalece: że niewiedziu- 
łem z początku którą wybrać, a co do piękno­
ści twarzyczek, to z zwykłelm mojem zaru­
mienieni się wyznaję, iżbym bym był rad z wszy- 
stkiemi trzema się ożenić. Wahałem się więc 
na trzy strony, A a  szczęście moje, pierwsza 
z nich córka bankiera, dosyć dla mnie przy­
chylna, dala się wykraść porucznikowi od ma­
rynarki, i poleciała z nim wiatry gonić p o O -  
ceunach; a oyciec jey ,  człowiek wielki filan- 
strop i surowy cenzor wad ludzkich, lubiący 
każdego posądzać ó złe zamiary i wydawać 
nieubłagane swńy spartańskiej cnoty na posą­
dzonych wyroki, przyjąwszy W łaskawą swą o- 
piekę kapitaliki pięciu lub szesciu wdow i 
kilku sierot, drapnąl za Ren, rozumie się 
z pieniędzmi poczciwie zebranemi, i ogłosił 
swoje bankructwu.  Druga z moich bogda­
nek, lubo mnie bardzo czule kochała, obiecu­
ją c  raczey się zab ić , niżeli innemu oddać 
rękę ; kochane dziewezątko niebożę, % wiel­

k im  snoim żalem, jak mi t j  wyra­
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źnie oświadczyła, i serduszko i rączkę swo- 
ję  alabastrową, zmuszona została oddać je- 
dnemii z referendarzów rady stanu, a ja w 
tenczas by leni dopiero Wicusiem.i*) —  Trze­
cia nsymniey urodna, lecz bardzo dobra du­
sza, śmiało mogę powiedzieć, że obok dwóch 
innych wspolzalotników, dosyć i mnie ko ­
chała  Ostatni romans ten, trwał okrągłe
lat osm; z powodu różnych przeszkód, mię- 

.dzy któremi bydź może i ta, dosyć ważna.: 
że się z tamtych dwóch żaden jey nieoświad- 
czał, a yrzeto mnie tylko miała w odwo­
dzie; aż dopiero gdy obadwa odpiawieni 
zostali, wyraźnie zato, ze się z innemi po­
żenili, —  sam już więc byłem tym wy­
branym, bliskim po ośmiu latach próżnych 
wzdychań, osiągnienia naywyższego celu 
mych życzeń. Już było p& oświadczeniu,, 
już by i o po zapowiedziach. — Na nieszczę­
ście, jeoen z moich dobrych przyjaciół ow­
dowiał po tizeciey żonie, i gorliwy zapewne, 
tak jak W Paa autorze, lub WPanna Dobro­
dziejka, autorko tego przeciw nam starym 
kawalerom pamflelu, o imię prawego członka 
społeczeństwa, prosił mnie, abym mu nie- 
przeszkadzal, czyniąc mi oraz przełożenie: 
że panna 29 i 3 /4  lat mająca, byka już dla 
mnie za stara; — a że on miał 1 0 0 ,tri)') 
f.anków dochodu, a ja  tylko ledwie dziesią­
tą część tey summy; przeto i dobra, czuła 
Emelina, przyrzekając mnie kochać aż do 
śmierci, oddala mu swoją rękę i serce.--  

Kawaler mający lat 38, i który kilkana­
ście przyjactulek od serca ustąpi! innym, — 
zaczyna już nabierać zimnej rozw agi, a 
biada tobie p łci piękna, gdyby ta nieszczę­
sna wada, zaraz ud pierwszej młodości kie­
rowała naszą płcią brzydkąl..—  Bo pomijam 
bogate panny, —  ale niestety! jakżeby li­
czne natenczas w każdym kraju tworzyły 
się batabjony infanteryi z osieroconych bezpo- 
sażnjch westalek! — Cóżby robiły biedne mat­
k i, które dziś nieraz własnym corunioin, 
resztkfuni swoich wdzięków, narzeczonych 
odmawiać usiłują! — Lecz. wracając się 
do mnie, po siedmioletnich bardzo g łębo ­
kich, cotaz głębszych i jeszcze głębszych 
namysłach, postrzegłem się nieznacznie: że 
po 45 latach życia bałamutnego, częstokroć 
z winy samychże miłych i niewinnych stwo­
rzeń kobietek ,... niewypadało mi się żenić, 
jak tylko z bardzo doskonałą ju z  panną,

( ‘ ) T o  jest wicercfcrcndarzem.
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to jest około 40 lat mającą, —  luli też 
wdową jaką bardzo rozumną ktoraby wię­
cej na móy dochad, niżeli na nieskażone 
kawalersiwo liczy la. Do takiego wyboril 
zmuszonemu, wprawdzie niemowlę iżby za­
wsze, ale jednak czasem korzysmiey byv.a,
utopić, się jak ożenić  Teini więc, że ini
nikt niezaprzeczy, swiatłemi uwagami zaję­
ty, dochrapałem się szczęśliwie piędzisiąte- 
go roku życia, i widząc niepodobieństwo 
odjęcia sobie przynaymniey rat dwudziestu, 
mimo tyl.u tak doskonały eh wynalazków 
szarlaianizmu, sprzedającego owe cudowne 
flaszeczki z lekarstwami przeciw starości,—  
zostałem dziekanem kawalerów, i ten za­
szczytny [tytuł, przedsięwziąłem piastować już 
do śmierci. —

Skończywszy nieco obszerniey swą obro­
nę, niżeli z .początku Zamierzyłem; bo czło­
wiek jest tak dobry z natury, że sam o so ­
bie nigdy się dość nagadać nieinoże; po­
krótce je szcze ku powszechney obronie mego 
zakonu , odpowiem na obelgi tak niegodzi­
wie, na sławę jego wyzior.ione.—

Obelgi te, już najprzód zląd są bardzo 
naganne, że niezmiernie zatrącają osobi- 
stościąwidoków. Wszakże nikt przeciw soLio 
samemu, jak świat światem, satyry jeszcze 
nienapisał, —  więc niepodobna sądzić, aby 
jaki stary kawaler, mógł się odważyć na 
takowe bluźnierstwo; młody zaś, woli się 
sam ożenić, niżeli duigich namawiać; a więc 
uderza na nas ten piorun, jak już powie­
działem na wstępie, od stron interessowa- 
n ych niezmiernie; lecz ktokolwiek to zro­
bił, zgrzeszył przeciwko wszelkiej prawdzie 
i sunmueniiu Pomijam maiki i o jców , prze­
mawiających żałośnie za swemi córkami na 
wydaniu; —  pomijani panny opuszczone, a 
przeto /słusznie gniewające się na naszeka- 
walerstwo: ale dla czegóż zaczepia nas może 
ktoś raki, co. biorąc przez przybliżenie, zda­
je się być posiadaczem pięknej i mlodey 
żonki, bo nazywa nas Beduinami, czvchają- 
cjmi na spokoyne karawany ludzi gospo­
darstwem i interesami zajętych?...

Nielepieyż to, że my starzy kawalerowie 
pozdrawiamy progi szczęśliwych małżeństw, 
n>« ta swawolna dziś młodzież, która na 
dostoynoś , mężowską żadnego względumieć 
Diechce . Wyrzut ten starym kawalerom u- 
czyniony, jest bardzo niesprawiedliwy, i rę­
czę, że wszystkie młode małżonki, dla sa­

mego poniszczenia się za obelgę ich dobre­
mu smakowi wyrządzoną w ten sposób, g o ­
towe nam njuclilubnieysze wydać świade­
ctwa niewinności! . . .—  A wreszcie gdyby i 
laki był zawód nasz kary godny, potrafiliż. 
byśmy się to przed licznieyszemi od n a ^  spo­
łeczeństwach żonkosiami docisnąć?.. Iluż to 
wAs panowie moi, uściskawszy najczuley 
łatwowierną swą połowiczkę, pospieszacie 
do cudzych?.. Iluż to was, niewiedząc jeden 
o dni gim, wzajemne płatacie sobie szkody 
po waszych karawanach?.. Ale niestety! ta­
kie to już jest dzisiay zpsucie obyczajów! 
Człowiek prawdziwie poczciwy, nigdy dru­
giego o zły czyn nieposądza; i dla tego ra­
dzę każdemu, naybardziey strzedz się takich 
cenzorów, jak  byl ów bankier, móy nay- 
pierwszy niedoszły tecć; ho każdy z taki, 
naybardziey dla legot piorunuje przeciw bli­
źnieniu, iż sam osobie przekonany, że wart 
jest piętnowania. —

Pomijam naostatek inne obelgi, •— Iecz 
niemogę znieść tego obraźliwego wyrazu: 
talerzolizów\... Wprawdzie nam wielu m o­
ich zacnych kollegów, którzy istotnie pu­
szczają w wieczystą dzierżawę swoje nosy 
cudzym kominom; —  ale i ci już zaczyna-

J‘ ą narzekać, że kompletne pary nayczuley 
lochających srj małżeństw, naszych kom- 

to w, wikomtow i markizów, zupełnie inn 
ten chleb odbierają, aby pizez wzzjemną 
miłość ku sobie, częściey zajadać cudze, ni­
żeli własne obiady. Wiele/, to takich sza­
nownych karetek i koczyków, zapraszają­
cych się natrętnie, mimo częste, wyraźne zam- 
mknięcie drzwi przed nosem, roluje po Paryżu? : 
»Ach! ma chere, jakie to jest nieszczęście 
że nas dziś nigdzie nieproszono!— Spro- 
buymy mon cher, czy nam się co u margrabiny 
nieuda?... dziś jest suta u niey kolacya!..,— Sło­
wem jeżeli o pieczeniarstwo choózi, to się 

juz tak zagęściło, że nie długo kto będzie 
chciał bezpiecznie od natrętów zjeść obiad 
lub kolacyą, nieznaydzie innego na tośrodka, 
jak tylko na drugim końcu Pary ża nająć sobie 
jmkóy jadalny i knchnią!— i tam wykradać 

z własnego pomieszkania!.... X X —*

S P R O S T O W A N IE .
^  dodatku do Nru 71. Gazety Krakowskiej, czyi* 

od zdaniu sprawy z czynnos'ci loyoroeziiick towar, l-au 
kowego, na stronrticy 8my w  wierszu V2 zamiast: 
dfł *•? drugiemu na cza>. p .iyda i m ogło , czyluy: no cod 
przytfać moyloo

C nyp o

Doniesienie pry watne
Do handlu Jana Bochenek w rynpu od 

Nr. 19. nadesłana została w koniinissie zna­
czna partya płócien w różnych gatunkach któ­
re tenże handel po ecnach fabrycznych sprze­
dał ofiaruj^..


